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W I A D O M O Ś C I  M t D O W E .
w  r o c ł a w  1 4 . Marca. N iedawno k rąży ło  po gaz. niem. niecne kłamstwo, 

ze nasz ojciec św. Grzegorz miał kiedyś być  w K o ns tan ty n o p o lu ,  tam za­
poznać się z cesarzem rossyjskim i w  skutek tego przez w p ły w  rossyjski bye 
w ynies ionym  na stolicę św. Piotra. Ze ow a bezczelnie rozsiana wieść jest. 
oszczerstwem, okazuje się ztąd najlepiej , że niektóre  gazety, które chętnie 
najczarniejsze obelgi naprzeciw  kościołowi katolickiemu ro zs iew a ją ,  owo 

kłam stw o odwołały .
W r o c ł a w ,  d. 1 4 .  Marca. — R obo ty  na n ow o  się rozpoczęły  na kolei 

żelaznej gó rno  sz ląsk ie j-krakow skie j , k tó ra  w  czasie ostatnich w y p adk ów  
w  K r a k o w ie  wcale nie ucierpiała. W  tej chwili rzeczą jeszcze je s t  niepe­
w n ą  , czyli potrzebna liczba robotn ików  znajdzie się do ukończenia to ru  tej 
kolei żelaznej jeszcze w  tym roku. R ząd  nasz ma konieczny in teres,  aby 
budow a ta p rzysp ieszoną  zosta ła ,  k tó ra  K rakó w  z W roc ław iem  połączy od­
daleniem 9ciu  godzin.

C h e ł m n o .  — Przekształcanie się s tarych sek t ,  pojawianie  się now ych , 
św iadczą ,  że w sferę ducha jakiś  rodzaj truc izny  zakraść się m usia ł ,  k tó ry  
jedność a tein samem moc ducha na małe atom y r o z k ł a d a , p o d o b n ie  ja k  ac- 
szenik ciało ludzkie. Sami s ta rzy  luteranie s tanowią w y ją tek  w  ty m  ogól­
n ym  postępow o re form acyjnym  ruchu . Oni pozostali w ie rn ym i nauce swego 
re form atora  i s trzegą swego kościoła od poli tyki i komunizmu. — Ale co 
dziw nie jsza ,  że duch reform y i m iędzy m e n o  n i  t a  m i  (dawni anabaptyści)  
szerzy  się. Sekta  t a ,  k tóra  p od ług  obliczeń rząd o w y ch  obecnie blizko 
1 6 , 0 0 0  g łów  liczy, p rzysz ła  do P ru s s  za panow ania cesarza Karola V. — 
L u te r  chc ia ł , a b y  ich r. 1 5 3 7 .  w ypędzo no  i później za króla  F ry d e ry k a  
W ilhe lm a I. mieli p ow tórn ie  być w y g n a n y m i ,  ponieważ nie chcieli służyć 
w  w o js k u ,  i ty m  końcem przysięgi złożyć. U trzymali się z a ś ,  obowięzu- 
jąc się u t rzy m y w ać  fabrykę  w  K ró le w c u ,  a F ry d e r y k  U- p rz y  swem w s tą ­
pieniu  na t ro n  zapew nił im po w tó rn ie  p raw om ocną esys tencyą .  g  p r z y ­
czyny  tej opieki obowiązali się r. 1 7 7 3 .  wziąść na siebie p ew n ą  częić ko­
sz tów  na u trzymanie dom u kadetów  w  Chełmnie. — W  r ° k o  1 8 2 6 .  w yd a ł  
zm arły  król F ry d e ry k  W ilhe lm  III. now e postanowienie  względem brania ich

do w o jsk a ,  p rz y  czem oględnie sobie postąp iono  nie  zmuszając ich do 
przysięgi. W s z y s c y  ci menonici mieszkają z m a ł tm i w y ją tk a m i,  w  depar­
t am en tach  skwierzyriskim i gdańsk im , gdzie b  parafii tw o rzą .  W spom ina jąc  
o duchu re fo rm acy jny m , k tó ry  się u  nich uk aza ł ,  nie można p o m inąć ,  że 
zm iany, k tó re  u tw orzy ć  zam yśla ją ,  nie g rożą  bynajmniej sch izm ą; lecz są  
życzeniem całej sekty.

G u r s k o  pod T o ru n iem  4 .  Marca. — I w  tym  ro k u  do tknęło  nieszczę­
ście żu ław y nasze. P rz y m ro z k i ,  zamieć śnieżna i deszcze tak dalece po­
m nożyły  niassę lodu i nią za tka ły  k o ry to  W i s ł y ,  iż 3 1 .  S tycznia  w y sa ­
dzone na brzegi w  granicy' fo lw arku  T o p o rz y sk o ,  w y p ch n ę ły  w  tamie o tw ó r  
szeroki na 4 0  p rę tó w  i zalały dolinę aż do wsi C zarnow a N ik t z miesz­
kańców nie wiedział co się s t a ło , aż z brzaskiem dziennego św iat ła  obaczyli 
swe n iw y ,  łąk i i kartofli kopce zalane w o dą  i lodem. Mimo natężonych  
sił i pracy toż samo w y d a rzy ło  się' d. 2 7 .  L utego  i na grobli około Górska, 
gdzie W is ła  w y rw a ła  także przes trzeń  4 0  p rę tó w  w grobli i zalała p rze­
strzeń j  mili. Później jeszcze w  dw óch  miejscach d. 1. i 2 .  M arca p rze ­
rw ała  W isła groble i kilka wsi zalała w o d ą  i lodem. W sz y s tk ie  oziminy 
stoją po d  w o d ą ,  drzew a częścią p rzez lód po łam an e ,  częścią ty lko  w ierz ­
chołk i  im widać. P ło ty ,  pa rch any  poobalane , z iem niaków  zasoby' znisz­
czone. J u ż  to od lat k ilku  doznaje okolica klęsk po dobnych  i nie  dziw , 
iż spotykamy' tu  same sm utne  tw arze . N adzw yczajne  wsparcia  ty lko  lu­
dziom w  ty ch  okolicach m ogą  p rzynieść  ulgę niejaką.

N o w e ,  d. 1 2 .  Marca. — W  ty ch  dniach zostali a resz tow ani proboszcz 
Tułodziecki w  Siebszy i proboszcz Pomieciński w  Subk ow ie  w raz  z sw oim  
wikaryuszem.

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  d. 9 . M a rc a .— R o z k a z  d z i e n n y  P.  m i n i s t r a  w o j ­
n y  z d n i a  1 4 .  L u t e g o  1 8 4 6  r o k u .

»Uwalniani na długie lub nieograniczone urlopy7 oficerowie w yższy ch  
i niższych s topn i,  na  zasadzie u s ta w  najw7yźćj za tw iedzonych  3 0 .  S tyczn ia

A N D R ZEJ BATO RY.
D ra m at h is to ry czn y  J ó z e fa  K o rzen io w sk ieg o . W i l n o  1846.

( Dokończenie)•
W s z y s c y  je d n o g ło śn ie  o św ia d c z y l i ,  że p r a w a  Z y g m u n ta  d o  I ro nu  

są ż a d n e ;  że nie d o  w ła d z y ,  a le  d o  po s łu szeń s tw a  racze j  i d o  p o k o r y  
w ró c ić  m u  się godzi. W t e d y  A n d rz e i ,  p o d z ię k o w a w s z y  w p rz ó d  n a r o ­
do w i,  w  takie  o d e z w a ł  się s ło w a  d o  je d n e g o  z z e b r a n y c h :  U rz ąd z is z  o r ­
szak  i s t raż  h o n o r o w ą  d la  m ego  bra ta .  Z nim • z. d w o re m  jego ju t ro  
w y ru s z y s z  z K la u zen b u rg a .  Z am ek  U jw a r  naznaczam  m u  za pom ięsz-  
kańie, pó k i  inaczej się nie  p o s ta n o w i  W  tym  to sp e łn i ło  się z a ­
b ó js tw o  b ra ta  ich, na ro z k a z  Z y g m u n ta .  S truch la ł  dla  tego, g d y  p o s ły ­
szał to  im ie: . .U jw a r?  — ja  m e  c h e ę . . . «  a k a rd y n a ł  z  t r o n u  p o w s ta ją c  
na to :  « Ja  tak  chcę  —  i d o s y ć . « —  Z y g m u n ta  do U jw a ru  na d ru g i  dzień 
o d w iez io no .  — M e  w iele  dni u p ły n ę ło  o d  tego zajścia, ale w ie lka  przez 
len  k ro tk i  czas zaszła  zm iana  w  u m y ś le  Zygm unta . W  za m k u  tym , gdzie 
k a ż d y  m u r j  k a żd y  sp rzę t  p rz y p o m in a ł  mu z b ro d n ią ,  gdzie  go każdy  
szczęk  ok na  partego  w ia trem  p o d c z a s  n o cne j  p o ry  d re szczem  p rz e jm o ­
w a ł ,  w  U jw a rz c  o b u d z i ło  się o b c ią ż o n e  Z y gm un ta  sum ien ie ,  i n ie mógł 
z a s n ą ć ,  nie m ógł w y t r z y m a ć  sa m o tn o śc i  p o sę p n y c h  m u r ó w ;  p ie rw szy  
ra z  w życ iu  za jrza ła  m u 'w  se rc e  p o k o r a ,  i żal w y s tę p k u .  W  tern u s p o ­
sob ien iu ,  o  p ó łu o c y  p r z y b y ł  nagle  d o  niego ka rd y n a ł ,  n ie w  c h a ra k te rz e  
s ę d z ieg o ,  ani ks iąźęc ia ,  a le  w c h a ra k te rz e  k a p ła n a ,  n iosącego  m o c  r o z ­
grzeszenia .  I p r z y  tej to  sp o s o b n o śc i  u w y d a tn i ł  p o e ta  w ko lossa ln ych  
p ra w d z iw ie  z a ry s a c h  w ie lk o ść  d u s z y  i sz lache tność  se rca  sw eg o  bo ha-  
ty ra .  T u ta j  to  ( p r z y  k o ń c u  ak tu  111.) zen itu  sw ego  dosięgn ą ł  A n d rze j  
B a to r y .  G d y  Z y g m u n t  po s ły sza ł  t r ą b ę  s to jącego  p rz e d  b ram ą  bra ta ,  
s t ru c R ia ł , b o  b y ł  p e w n y ,  że chw ila  k a ry  już  bliska. A le  A n d rz e j  ł a g o ­

d n y m  to n em  d o  b ra ta  p r z e m ó w i ł ,  i w id ząc  go  d rż ą c e g o ,  z a p y ta ł ,  d la  
czego nic m a  p o k o ju ,  d la  czego  nie spał .  Z y g m u n t  o d p o w ied z ia ł ,  że n ie  
w ie  dla czego. —  T o  ja  ci p o w iem . W  d u s z y  tw o je j  c iężko  b rac ie  Z y ­
gm uncie?  L ice  tw e j  p rzesz ło śc i  n ieczyste .  N a  niem p lam y .  T y  je  w i ­
d z is z ,  d la  lego n ie  śpisz. B óg  o p iece  tw o je j  p o w ie rz y ł  n a ró d  — ty ś  go  
p rze d a ł  N ie su m ieu n y  w ład co ,  m yśliszże o  tein, czem  się s p ó r  te n  s k o ń ­
czy  ?« " T y ś  p rz e d  św iatem  zrzuc i ł  z  imienia sw e g o  w in ę  b r a t o b ó j s t w a :  
ale p rz ed  Rogiem, a le  p rz e d  sum ien iem  je s te śże  ró w n ie  c z y s t y m ? —  C z y  
n ig d y  w n o cy ,  k ied y  nie śp isz ,  b r a t a  k r o k ó w  nie  s ły szysz  i nie w id z isz  
tw a rz y ?  T y  d rz y s z !  n ie sz czę sn y !  W y z n a j !  T o  w y z n a n ie  u l ż y  tw e j  
p iersi.  T o  je s t  sp o w ie d ź  b r a c i e ;  nie książę tu  p rz e d  to b ą ,  ani sędzia ,  
lecz  kap łan  stoi. P rz y z n a j  się Z y g m un c ie !  T y ś  zabił b ra ta?«  T a k  zaga­
dn ię ty  Z y g m u u t  w y z n a ł  z b r o d n ią ,  o t r z y m a ł  z rę k i  b ra ta  od p u szc zen ie ,  
u cz u ł  n a ty c h m ia s t  ulgę w  piers i ,  ł z y  z a g o i ły  r a n y  d u szv .  P o cz em  d w a j  
b rac ia  zap o m n ie l i  so b ie  naw zajem  u ra z y ,  uśc iska li  się se rdeczn ie ,  i poże­
gnali — na  z a w s z e ,  b o  nie m ieli się ju ż  zo bac zy ć .  G d y ż  Z y g m u n t  
w kr a j u  ju ż  p o z o s ta ć  na dal n ie  ch c ia ł ,  i d o  Polsk i z a raz  n a z a ju trz  w y ­
ru szy ł  d o  k re w n e g o  so b ie  H e tm a n a  i K a n c le rz a ;  A n d rz e j  zaś w y s tąp ić  
b ęd z ie  m us ia ł  n iebaw em  n a p rz e c iw  lo som  sw oim  i ziemi s w o je j ;  a zaw i­
łość  p o w o ła n ia  p an u ją c e g o ,  k tó rą  s tan o w isk o  k a p ła n a  n a  t ro n ie  w  o w e m  
p o ło że n iu  tern n iebezp ieczn ie jszą  c z y n i ło  p o n ie s ie ,  go d a le k o ,  i s taw i 
u k re s u  z iem skiego życia.

Aż d o tą d  szczęś liw ie  w s z y s tk o  d z ia ło  się o b s iad a jąc em u  t r o n  s ied ­
m io g ro d zk i  k a rd y n a ło w i .  L u d  go w ie lb i  i k o c h a ;  b ra t  w  zg od z ie  i p r z y ­
chy ln o śc i  w y s tą p i ł  z g r a n ic ;  P ap ież ,  B a to re m u  życz l iw y , legata  M a l e -  
s p i n ę  w y s ła ł  d o  C e s a rz a ,  p o lec a jąc  m u  p o k ó j  i z a ch ęca jąc  d o  u k ła d ó w  
b e z k rw a w y c h .  J u ż  A n d rz e j  n a b ra ł  o tu c h y ,  gdyż  nie w id z ia ł  ty c h  chm ur ,  
k tó r e  ze w szy s tk ich  s t r o n ,  p ę d z o n e  n am ię tnośc ią  i s am o lu bu em i celami
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1 8 3 4 .  i 1. Stycznia 1 8 4 1 . ,  poddani zostali, według miejsc ich pobytu, 
pod władzę okręgowych generałów straży wewnętrznej i dowódzców bata­
lionów garnizonowych, którzy  utrzymują imienne spisy takowych oficerów.

Niezależnie od tego N. Cesarz mieć chce, izby przebywający w  mia­
stach, nie wyłączając stolic, urlopowani oficerowie wyższych i niższych 
stopni byli poddani pod szczególny nadzór miejscowych k o m e n d a n tó w  
i w  skutek tego N. Pan najwyżej rozkazać raczył:

Iżby p r z y je ż d ż a ją c y  do miast i z nich wyjeżdżający urlopowani wszel­
kiego stopnia oficerowie stawili się, prócz zwierzchności straży wewnętrznej, 
nadto u kom endantów , a panowie komendanci, utrzymując w swych za­
rządach imienne spisy tych oficerów, tudzież wiadomości o sposobie życia 
i  obyczajach każdego z nich, donosili o tem, p o  u p ł y w i e  k a ż d e g o  kwartału, 
departamentowi inspektorskiemu — oraz

Iżby pp. komendanci pilną mieli baczność, aby bawiący po m iastach  
wyższi i niżsi oficerowie przy  zborach żołnierzy na nieograniczonym urlo­
pie zostałych, nie uchylali się od takowych zborów bez szczególnie w a ż n y c h  
prawnych pow o d ó w , o których wini są w  czasie właściwym przedstawiać 
należyte św iadectwa, lecz koniecznie i w  oznaczonym terminie p rzy b y 'va^ 
na miejsca w tabeli dla nich wskazane.

Takow ą monarszą wolę ogłaszam w  wydziale wojny dla spełnienia.
(podp.) G enerał-adjutant  książę C z e r n y s z e w .

N o w i n y  z K a u k a z u .  T y f l i s ,  d. 26 .  Stycznia. — » N i e  przesta­
jemy ze wszystkich stron odbierać wiadomości pomyślnych. W  południo­
wym Dagestanie, Mukarchski Magał Kazykumykskiego Chaństwa, najbar­
dziej nam nieprzyjazny i niedawno przyjmujący M iu rydów , poddał się bez­
warunkowo zarządzającemu Chaństwem, Abduraman Chanowi.

Dowodzący wojskami na linii kaukazkiej generał-porucznik Zaw-adow- 
ski,  8. b. ni. przyjął w twierdzy Machoszewskiej warunki, popisane przez 
główne starszyzny i effendich za siebie i za całe abzechskie plemię o przej­
ściu ich w  poddaństwo N. Cesarza. To bitne plemię, którego ludność wynosi 
do 1 0 0 ,0 0 0  dusz, poraź pierwszy przystąpiło do przyjaznych z nami sto­
sunków i nie ma wątpliwości, że ta pomyślna sprawa fiedzie miała naj­
szczęśliwsze skutki dla sąsiednich plemion i dla całego kraju.

Od strony C zeczni, generał-porucznik Freitag , ukończywszy trzebież 
puszczy Hojtyjskiej i użyczywszy wojskom wypoczynku przez święta i dni 
kilka potem, wystąpił 16. Stycznia z powierzonym mu oddziałem z twier­
dzy Wozd,wiżeńskoj i przeszedłszy przez byłą puszczę ho jtyńską,  17. te­
goż  miesiąca podszedł k u  hek ińsk ie j .  W  ty m ż e  s a m y m  czasie g e n e ra ł -m a jo r  
N e s t e r o w ,  k t ó r y  j u ż  od  dn i  k i lk u  s ta l  ponad rzeką W alerik ,  zaszed ł  poci 
Heki z drugiej s trony i za umówionym przez wystrzał działowy znakiem 
danym na skraju lasu, oba oddziały weszły z przeciwnych stron do lasu, 
słabo bronionego przez Czeczeńców, połączywszy się stanęły w  nim na 
biwakach i niezwłocznie zabrały się do jego wycięcia. (Z gaz. kaukaz.) 

F r a n c y  u.
P a r y ż , '  12. Marca. — Oczekują tu przybycia posła francuzkiego przy 

dworze p rusk im , markiza de Dalmatie, równie jak jego sekretarza hr. de 
Montessuy. Pan Jules Humann zawiadować będzie tymczasem interessami 
francuzkiemi w  Berlinie.

P ow iadają ,  że poseł hiszpański przy  dworze francuzkim Martinez de la 
Rosa ma pełnomocnictwo od królowej K rys tyny  względem zamęścia jej córki 
Ludwiki Ferdynandy z księciem Montpensier.

Dymissyi generała Marcy podobno nie przyjęto w  ministerstwie wojny. 
Generał ten otrzymał tylko urlop, aby po wyprawie teraz rozpoczętej wró­
cił do Francyi.

Pięćdziesiąt i pięć towarzystw zorganizowało się w  celu podawania 
swych submissyi na 14  kolei żelaznych drugiego rzędu. Towarzystwa te 
mają przeszło 1 miliard fr. kapitału.

C o n s t i t u t i o n ^  powiada o demonstracji izby deputowanych; spo­
dziewamy się, że ani jeden członek izby, bez żadnej różnicy stronnictw, 
od tego kroku się nie wyłączy. Wiadomości z Polski brzmią smutnie, są­
dzimy, że niedługo nam będzie potrzeba dawać wsparcie rannym i wychodź­
com. Powszechne uczucie ludzkości, i coroczne votum izby każe się spo­
dziewać, iż cała izba spowoduje się do współuczucia ku nieszczęśliwym Po- 
lakom. Z radością widzi my* w  komitecie wszystkie stronnictwa połączone. 
Constitutionnel podpisuje w tym celu 1 0 0 0  fr.

Polska subskrypcja  wynosiła do 11. b. m. 2 7 ,0 0 0  fr.
Rząd francuzki podobno oświadczył gotowość swą do danin przytułku 

w swym kraju skompromitowanym Polakom w ostatniem powstaniu.
Wiadomości doszłe tu z niemieckich gezet o wyrzynaniu szlachty przez 

chłopów i najokropniejszem wymordowaniu przez nich kobiet,  dzieci i in­
nych niewinnych osób taką tu zgrozą przejęły młodzież, iż ta w exaltacyi 
zamierzyła pewną uczynić demonstracyą przed hotelem posła austryackiego. 
— Wzburzenie umysłów coraz się pomnaża i rząd ma obawę o utrzymanie 
spokojności, z tego powodu zwrócono baczność nawet na najmniejsze na­
ruszenie porządku publicznego.

Jako odpowiedź na notę Buteniefa zamieścił Univers dzisiaj oświadczenie 
czterech sióstr zakonu St. Wincentego a P au lo , które niedawno przybyły 
z Wilna do Francyi, a które zaręczają, że istniał klasztor bazylianck w  Miń­
sku, a nawet zostawały w stosunkach z temi zakonnicami w Mińsku.

Pan Larochejacquelin oświadczył na dzisiejszem posiedzeniu izby depu­
towanych, iż ju tro  będzie interpcllował ministrów względem spraw polskich. 
Guizot oświadczył, iż odpowie na zapytania.

Austryacki poseł lir. Appony oświadczył Guizotowi swe zadziwienie, 
iż książę Czartoryski pewne zajął stanowisko w  sprawie Polski i że dzien­
nik sporów , jako organ rządowy, widoczne okazuje sympatye dla sprawy 
polskiej. Guizot miał na to odpowiedzieć, iż Polacy są gośćmi we Francyi, 
i że ich ograniczać nie będzie w ich narodowości, dopóki nie zagrożą spo­
kojności F rancyi,  — co się zaś tyczy dziennika sporów, oświadczyć musi, 
że on nie jest organem rządowym i z tego po-wodu sam za siebie odpowiada.

Democratic pacilique oświadczył w czora j , że pewien dziennik francuzki 
przekupionym został za 8 0 ,0 0 0  f r . , aby pisał przeciw Polakom. Presse, 
która się dorozumiewa, iż o niej jest m o w a , grozi procesem tamtemu pi- 
s in  u  , j e ż e l i  n ie  o d w o ła  s w e g o  z d a n ia .

Corsaire Satan powiada, iż kilka młodych legitymistów udało się do 
W ło c h ,  w celu skłonienia księcia Bordeaux, aby się ją ł  sprawy polskiej. 
Corsaire Satan zdaje się żartować po szatańsku.

A n g l i a .

L o n d y n ,  d. 0. Marca. — Sir R. Peel zaprosił bardzo znaczną liczbę 
swych stronników na obiad na przyszłą niedzielę.

G lo b e  mówi w swoim artykule giełdy dotyczącym: Dowiadujemy się, 
że rząd kazał pensyonowanych oficerów armii i floty zawiadomić, aby byli 
gotowi do przyjęcia w razie potrzeby czynnej służby. Gdyby przyszło do 
wojny z Zjednoczonemi Państwami, byłaby flota najwięcej z a t ru d n io n ą ,  
dla tego to oczekujemy obecnie znacznego wzmocnienia tej ga łęz i  o b r o n y  
narodowej. W ielu mniema, że w  tym w z g l ę d z i e  jesteśmy j u ż  teraz nie-
zwyciężeni. Spodziewamy się przecież, że nie p r z y jd z ie  jeszcze  tak prędko
do okazania naszej dzielności na morzu. D o ty c h cz as  przynajmniej, chociaż 
rząd wiele kontraktów pozawierał, nie p o d w y ż s z y ł y  się prawie W’cale ceny

ludzi p ods tępnych ,  waliły się na Siedmiogród. Z jednej s t rony  w oje­
w o d a  W o ło s jd  M i c h a ł  z hordą swoją nadciągał nad granicę Księstwa; 
z drugiej dow ódzca  sił cesarskich R a r t a  groźnym zalegał obozem sąsie­
dnią krainę Niebezpieczeństw o by ło  ogromne, (a był to ow oc płocho- 
ści,  poprzednio  panującego Zygm unta):  Andrzej jednak jak powiadam, 
nie tracił nadziei, myślał, że przv  pom ocy papiezkiego legata, potrafi za­
spoko ić  cesarza; z Michałem zaś i W o ło szc zy z n ą  bez obaw y gotował 
h a rc e ,  pewien pom yślnej rozpraw y. Dla tego posly wysławszy do ce­
sa rz a ,  k tó ry  warunki p oko ju  sam już podawał, oko a baczność swoją 
obrócił  tymczasem na w ew nętrzne spraw y i  potrzeby kraju, aby, póki 
pokój rządzić pozw o li ,  póki wojna do pochodu nie zawczwie, sprawie­
dliwością słodzić każdemu d o lę ,  aby  na (ej szali, którą Bóg w ręce jego 
z łoży ł,  miały wagę swoją (jak sam pow iada )  jęk w dow y, skarga starca, 
łza sieroty. Złe postępki b ra ta ,  t izeba mu by ło  przedewszyslkiem na­
prawić i wynagrodzić. T o  też zaraz skoro  na Siedmiogród zjechał,  
uwolnił z od ludnego owego więzienia zamkniętą żonę brata, i chcąc szla- 
chelnem i pełnem czci obejściem się z nią, wygładzić z jej serca wszelkie 
zażalenia, jakieby chować mogła na tę ziemię gdzie tak długo cierpieć 
musiała , sam ją odwiedził w jej odludnem  mieszkaniu, przynosząc w o l­
ność, dostatki, w y b ó r  wolny wreszcie wyjechania do O jczyzny , ] u j j  d a | _  

szego p o b y tu  z należną czcią i u trzymaniem stósowuem  w stolicy Księ­
s tw a, K lauzenburgu. M a r i a  K r y s t y n a ,  księżniczka z domu Raku- 
skiego, długie p rzebyła  godziny w sainotnem zamczysku, sama w tow a­
rzystwie sług nie w ielu ,  k tó re  jej w nieszczęściu nie opuściły, C hoć 
Bóg (jak sama o sobie m ów i) dał jej myśl czystą, duszę kochającą, c |,0(< 
ją postawił tak w ysoko ,  natura obdarzy ła  tak hojnie: jednakże życie jej 
do tąd  by ło  czcze, pus te ,  jak tło jesienne bez kwiatka. Nieraz zazdro­
ściła stanu i szczęścia prostej kobiecie, co niżej zamku, w mizernej chatce

»z włoskami aniołka swego b a w i ł a  się i wiodła z nim sercu słodkie ro- 
zmowy.c — Zaraz przv oświadczeniu, ze kardynał książę ma jej więzie­
nie odwiedzić, dodano  jej: że rozum, nauka i szlachetność serca, udalne 
kształ ty  ciała, siła, m ę s tw o ,  wszystko się łączy w rzadkim tym czło­
wieku. Nie wiem, czy ta pochwala, czy (eż inne jakie pow ody  uczyniły 
na jej umyśle wrażenie: dość ,  ze od czasu ow ych odwiedzin, gdzie go 
poznała, i gdzie on ją poznał —  K rystyna o wyjeździe z więzienia (teraz 
wspaniałego zam ku) nie myśli,  a książę w na t łoku  po trzeb  i spraw p u ­
b licznych, zuaidyw ał jednak czas, obmyślać sposoby  upr/.yjcinnienia

tłum W o ło sz c z y z n y ;  gdy się uśmierzy ta zawierucha, w którą kraj jego 
brat był pogrążył: kiedy zakwitnie pokój i zaniesie pod każdą strzechę 
szczęście i obfitość: — cóż potem ? Bo wiek człowieka krótki i n iepewny
— on ,  książę, jest oraz k a p ł a n e m .  Maz nim zostać do śmierci, i nie zo ­
stawić syna, c o b y  szed ł jego śladem? C z y i  szczęście kraju  nie m iałoby 
go rozgrzeszyć. ’ Potrzebny® szczep taki,  który razem z nim uschnie 
i z n ik n ie ? — ’— Takie uwagi i rozmyślania huk w o jn y  nagle rozpędził
— scena się z m i e n i a  na pole bitwy. T o  za granicami S iedmiogrodu za­
w i ą z a ł a  się i n t r y g a ,  na zgubę kardynała i jego ziemi, a zapęlłali ją K.ari- 
glio, M a l e s p i n a  i Basta. Oryginalna jest ta scena, gdzie książę Andrzej 
milczące daje posłuchanie księdza Kariglio, k tó ry  po wyjeździe Zygmunta, 
chciałby się wemknąć do zaufania Andrzeja. W p rz ó d  z  pochlebstwem 
i uniżeniem mknie się ku nie mu, potem czołgającem podejrzeniem i pod­
szeptami chylremi zbliżyć się pragnie: kardynał nic mu nie odpowiada, 
tylko milczy i przypatruje s i ę , jak ta czołgająca się żmija ze wszystkich 
stron p róbu je  podejść ku niemu. W reszc ie  za całą odpowiedź, w ytrans-
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ma te ry  a low  w o je n n y ch ,  ja k  np. sa le try ,  siarki i t .  d . ; arak także za bardzo 
um iarkow aną cenę rządow i przedają. W s z y s tk o  to s'wiadczy, źc obawa 
w o jn y  od nas daleka.

Pomiędzy w ojsk ow ym i k rąży ła  w  tych  dniach pogłoska ,  że dw a pułki 
gw ard y i  pieszej do Indy i udać się m a ją ,  ponieważ p o d łu g  p ryw atnych  do­
niesień , które rząd  odebra ł ,  tamtejsza armia znacznych wymaga posiłków. 
D owiadujem y się te ra z ,  że 8  generałów  p rzy  końcu  zeszłego tygodnia długo 
się naradzal i ,  czy posłać g w a rd y ą  do A zyi lub nie i że książę W ellington, 
k tó ry  zgromadzeniu p re z y d o w a ł ,  mocno p rzy  tern o bstaw ał ,  aby g w ardy ą ,  
k tó ra  w  taktyce palnej tak je s t  doskonała ,  w  części za granicę wysłać. Do­
tychczas przecież zawiadomiono tylko p u łk  w yżej w y m ien io n y ,  że tym cza­
sem w  k ra ju  pozostanie.

R ząd  skarbu  zażądał od władz akcyzy  sp raw ozdania  o przemycaniu ta­
bak i,  t r u n k ó w ,  he rb a ty ,  jedw ab iu  i t. d. i o osobach, k tóre  za w ys tęp ek  
ten w  więzieniach siedzą.

U Lorda Foley  by ło  w czoraj wielkie zgromadzenie w cela założenia 
now ego k lu b u ,  do którego przełożonych  książę W ell ing ton  należeć ma. 
Charakter tego klubu jeszcze bliżej nie oznaczony — to ty lko p ew n a ,  że 
bardzo  wiele trudności zwalczyć trzeba będzie , nim do ostatecznego p o ro ­
zumienia o cel tego now ego to w arzys tw a  przyjdzie .

W  B i r m i n g h a m  gotu je  się p roźba tamtejszych obierających do S ir  
R. P e e l ,  aby  p rz y  następujących  oborach cz łonków  izby  pozwolił się na  
kandydata  ich obw odu podać. Jeżeli minister do p ro ż b y  sic p rzychy li ,  to 
bez w ątp ien ia ,  będąc powszechnie lu b io n y ,  de pu tow anym  zostanie.

W  B u r y ,  gdzie się S i r  R. Peel w  rok u  1 7 8 8 .  u ro d z i ł ,  uczczono w ia­
domość, że p ierw szy  minister p raw o  zbożow e większością 9 7  g łosów  prze­
p ro w ad z ił ,  uderzeniem w e wszystkie  dzw ony . Dzwonienie to trw a ło  aż 
do północy.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 12 .  Marca. — W y p a d k i  galicyjskie ważnością swTą w szy­

stkie inne p rzew y ższy ły  i w  tej chwili jeszcze zajm ują  bardzo urzędników, 
k tó rzy  naradzają  się względem przyw rócen ia  spokojności w  tak głęboko po­
ruszonej prow incyi.  M ów ią  o now ej ustawie administracyjnej dla tej p ro- 
wincyi i ta zdaje się w edług  wszelkiego praw dopodob ieńs tw a  nieodzownie 
po trze b n ą ,  g d y  stosunek między  w ładzą  g ru n to w ą ,  a poddanym i w  tak 
k rw a w y  i niespodziewany sposób zerw an ym  został. Będzie to wiele p racy  
kosztowało sprowadzenie  tak  zw aśnionych  żyw io łó w  w  tó r  natura lny .  
Z jakiem uczuciem obejmie rząd  domu syn  po ojcu zab itym , z jakiem od- 
lauiać będzie pańszczyznę ch ło p ,  k tó ry  przed n iedaw nym  czasem zabił sw o ­
jego pana lub miał udział w  napaści na d w o ry  i pałace? Nie można zaprze­
c zy ć ,  iz za pomocą ch łopów  ty lko podobno było  utłumić pow stanie  uzbro ­
jo n e ,  ale czyli środek ten u ż y ty  przez rząd nie b y ł  z b y t  h e r o i c z n y m ,  
w  tej chwili nie możemy rozstrzygnąć. Udział niższego duchow ieństwa w tćm 
pow stan iu  nie ulega żadnemu p o w ą tp iew an iu ,  za nadto je s t  faktów w  tym 
względzie. P rzetrząśnienie  jednego  kościoła w  L w o w ie , okazało , iż W nim 
massa broni była złożoną. M nós tw o  też duchow nych  zakonnych  i świec­
kich w y p row ad zon o  jako  je ń c ó w  z Galicyi do Morawii. Nie raz zdarzało 
s ię ,  że powstańcam i dowodzili księża w  stułach. Taki też oddział odw ie­
dził komitat węgierski A rw a. B aw iący  tu  teraz biskup smutek okazyw ał  
p rz y  wielu sposobnościach z p o w od u  przyw iązania  niższego duchow ieństw a  
do sp raw y  przez siebie potępianej.

Z z a c h o d n i e j  G a l i c y i ,  d. 3 . M a rc a .— W  L w o w ie  panuje  z ły  duch 
pomiędzy niższą ludnością i ty lko obecność znacznych sił w ojskow ych u trzy ­
muje j ą  w  karbach posłuszeństwa. Z tego pow odu  chw ycono się tu nad­

zw yczajnych  ostrożności. P rzez  całą noc muszą mieszkańcy swe okna na 
ulice w schodzące  ośw iecać, o 7 . wieczorem zam ykają  b ram y miasta i liczne 
patrole przebiegają miasto, Militarny g uberna to r  w ysła ł  tu  lir. Lazańskiego, 
aby  chwycił się wszelkich środków  przez okoliczności nakazanych i o w y ­
padkach tych zawiadomił arcyksięcia guberna to ra  i prezesa rząd u  Kriega. 
Zdziwiliśmy się b ardzo ,  gdyśm y usłyszeli,  że książę w arszaw ski arcyksię- 
ciu F e rdynandow i ofiarował z 1. Marca rossyjski ko rpus  do pomocy. T y le  
w tćm d um y spo czyw a, iz pierś każdego A ustryaka  musiała się oburzyć tą  
przyjacielską ofiarą. Jeszcze tak dalece nie doszło z m onarchią  austryacką, 
aby  dla uśmierzenia pow stan ia  i p rzyw rócen ia  porządku  w ew n ą t rz  kraju  
zażądała pom ocy  rossyjskich  bagnetów. B y łab y  to  usługa p rzy jem na  może 
dla małego p a ń s tw a ,  ale nie zaś dla m ocars tw a pierwszego rzędu  eu ro ­
pejskiego.

O d  g r a n i c y  g a l i c y j s k i e j ,  d. 9 . Marca. — Część -rozporządzeń w o j­
skowych w niższej A u s try i  colniono. W e  W ęgrzech  w ysłano  kilka p u łkó w  
nadgranicznych do komitatu A rw a  i na  granicę północną. O czynach za­
pamiętałego ch łops tw a  opow iada ją  okropne szczegóły. Pew ien  nicpodej- 
rzany  szlachcic został w y w lecz o n y  z pocz ty  cesarskiej i przez chłopów na 
miejscu rozstrzelany. P r z y  zajęciu n a p o w ró t  W ieliczki p rzez A u s tryak ów  
kupił jakiś miłosierniejszy oficer od ch łopów  kilkanaście dzieci po zabitych 
rodzicach, k tóre  tegoż samego losu doznać miały i płacił za każde 4 0  kra j-  
carów  (8 0  gr. poi.)

Z n a d  g r a n i c y  a u s t r y a c k i e j , d. 9 . Marca. -  N ajnow sze wiado­
mości z Galicyi są  niezaspokajające. C h łopy  w  pow iatach wschodnich we­
zw an i ,  aby  złozyli b roń i rozeszli się do d o m ó w ,  nie chcą tego uczynić 
z małym w yją tk iem . Owszem p ustoszą  okolicę i takie w  ogólności zajęli 
s tanowisko, iż zupełne uspokojenie  całego k ra ju  tylko z wielkiem natęże­
niem sił będzie mogło być przyw iedzionem  do skutku. Po w stań cy  żądają  
Uwolnienia od p o d d a ń s tw a ,  ro bo c izn y ,  czy n szó w , od pew ny ch  podatków , 
w ym agają  dostarczania im żyw nośc i  i t. d. R ząd  zapewne na żadne nie 
p rzystanie  w a run k i  p rzed  złożeniem broni. Czekają ty lko  na chwilę, 
w  której galicyjskie siły  w ojenne dość silne będą  do obsadzenia k ra ju  stra­
tegicznie, natenczas skutecznie, ude rzą  na ch łopów  zbuntow anych . Na ka- 
żden p rz )  padek  ostatnie zdarzenia  w y w r ą  złe skutki na tu te jszych  miesz­
kańców. Część krakow sk ich  pow stańców  schroniła się także do Galicyi. 
Z w yższych  s tanów  i szlachtę podobno ch łopy  pozabijali lub pow ięzil i ,  na­
leżących do stanu chłopskiego przyję li  gościnnie.

N i e m c y .
B a d e n ,  d. 1 0 .  Marca. — W y b o r y  w  M anheimie, w  Heidelbergu i w  p o ­

granicznych okręgach w y p a d n ą  niezawodnie na korzyść  k ie runku  postępo­
wego. W kilku miejscach, gdzie w y b o ry  ju ż  ukończo ne ,  odniesła liberal­
na  strona  nad  ministeryainymi świetne zw ycięz two. W  F re ib u rg u  zaś ob ra­
no w e w szystkich siedmiu dys t ryk tach  o borow ych  ludzi k on se rw a ty w n y ch !

W i o c h y .
A n k o n a ,  d. 4. Marca. — N iespokojność , która od niejakiego czasu 

opanow ała tu  u m y s ły ,  jeszcze się nie uśmierzyła. Obawiają  się roz ruch ów  
w e W łoszech .  W id o k ?  udania się w  tej chwili podobnych  przedsięwzięć 
tak są n iepom yślne , że mimo całej energii m łodych W ło c h  niepodobna, 
aby się p lany  ich wiadome rządow i udały. R ząd  ma się na baczności i ró ­
w nie  tu  ja k  w  P e ru g ia ,  (na które dw a punk ta  szczególniej rewolucyoniści 
m ają  obrócone oczy), poczynił  s tosow ne k ro k i ,  ku  zapobieżeniu powstania. 
Z tąd  podobnie chcieli w p ły w a ć  na R o m an ia ,  jak  z Perugia  na R zym  Ju z  
w  nadchodzących dniach pokazać się m us i,  czyli rewolucyoniści odłożyli 
termin p o w s ta n ia , lub chcą rozpocząć j e ,  mimo całej pewności n iepow o-

P o r to w a ć  go kazał po za granicę. O w o ź  zem sta  p rz y p ę d z i ła  go aż do 
• c p t a M a l c s p i n y ,  i tu się p o łą c z y ła  z c h y t ro śc ią  i ambic ją  legata, k tó ry
! , ,z ceRarzem  R u d o lfem  rzecz  uk a r io  w a ł , że S ied m io g ró d  będz ie  je"ó ,
jeżeli k a p e lu s z ,  k tó ry  o n  strąci z g ło w y  A n d rze ja ,  u sa d z o n y  b y d z ie 'na  
g łow ie  jego  n tryg a  t e d y  na tein p o leg a ,  aby  n am ó w ię  W o ło c h a ,  a h v  
ro z p o c z ą ł  w o jn ę ,  i p o ty  nie k o ń c z y ł ,  aż zgładzi Z świata  księcia A ndrze ja ,
p rzez  co raz na zaw sze  z ap ew n i  so b ie  posiadanie  i p ra w a  d o  je °o  ziemi 
T e n  dział p racy  z W o ł o c h e m  wziąt na siebie K arigho ; z a t0 w y ta rg o w a ł  
sob ie  u M alesp iny  ob ie tn icę ,  ze  z a k o n  J e z u i tó w  re z p rz c s l rz e n ió n y  z o s ta ­
nie p o  całym  S ied m io g ro dz ie ,  b o  o n  d l a  s i e b i e  n i c  n i e  c h c e ,  Male 
sp iny  zadan ie  b y ł o ,  w y d rz e ć  W o ł o c h o w i  po  zw yc ięz tw ie  z a b ra n ą  S ied ­
m io g ro dzk ą  z iem ię ,  i w ra z  z B a s ta ,  w o d z e m  w ojsk  n iem ieck ich ,  o d d a ć
V) W  ręce  cesarza, sp o s o b e m  n ib y  łaski dla S iedm iogrodz ian ,  k tó r z y  prze  
—  będą  w oleli te rządy ,  niż W o ło s z c z y z n y  hałas trę .  Z a  to o t r z y m a ć  
ma M alesp ina  od  P ap ieża ,  za  w p ły w e m  R u d o l fa ,  g o d n o ść  k a rd y n a l s k ą  
k tó ra  z a w ak u je  po  B a to ry m .  —  W  sk u tk u  tej sk o m p l ik o w a n e j  u m o w y  
Michał w o je w o d a  W o ło s k i  w p a d ł  w  granice  S ie d m io g ro d z k ie ;  B a to r y  
naprzeciw  niem u w y ru s z y ł ,  i s l o c z y ł  ba ta l ią ,  f d z ie  z d r a d z o n y  i o p u s z ­
c z o n y  p rzez  sp rz y m ie rz o n y c h  C e k le r ó w ,  p rz e k u p io n y c h  z n o w u  p rzez  
M ic h a ła ,  p rzegra ł  i r a tu ją c  życ ie  uc ieczką  do  P o sk i ,  zkąd  p o m o c y  uiial 
w e z w a ć  na o b r o n ę  p rz y g n ę b io n e g o  k ra ju ,  w  lesie z d ra d z ie c k o  z a m o r d o ­
w a n y  zoslat.  U w a g i ,  k tó re  się w  d u c h u  jego w  os ta tn ich  chw ilach  ż y ­
cia nasuw ały ,  rzuca ją  n ie jak ie  św ia t ło  na cały' ten  c h a ra k te r ,  i k o n iec  je^o  
tragiczny. P y tać  b o w iem  k ażd y  m o ż e ,  dla czego za m y s ły  jego tak  szPa- 
ch e tn e  tak d o b ra  k ra ju  ty czą ce  s ię ,  nie w zię ły  p o ż ą d a n e g o  s k u tk u -  dla 
czego ro z t łu k ła  je fatalna i tragiczna konieczność . O d p o w ie d z ią  na  to, 
z d a je  hu się ,  jest ca łe  zarad n icze  za ło żen ie  tego d ra m a tu ,  k tó r e  w y s ta ­
w iać  uia us i łow an ie  k a p ła n a ,  a b y  p o łą c z y ć  z p o w o ła n ie m  sw ojern  ka-

p la liskiem i p o w in n o śc i  z iem sk ieg o  księcia  -  u s i ło w an ie  p ró ż n e  i n ie p o ­
d o b n e  k to rego  to  n ie p o d o b ie ń s tw a  d o w o d e m  m a b y ć  n ie jako  cała kole j 
lo su  A nd rze ja  B a to reg o .  G d y b y  k a rd y n a ł  nie b v l  p rzy ją ł  w ła d z y  ksią­
żęce j ,  m e  b y łb y  miał sp o s o b n o śc i  m yślen ia  o m a łż eń s tw ie ,  m e  b y łb y  
p rzez  p o t r z e b ę  n iby  k ram  w ystaw i!  się ua ten zam iar  z łam ania  k a p ła ń ­
skich  sz lu b ó w . C o  ch oć  nie p rz y s z ło  d o  sk u tk u  b y ł o  zaw sze  w iną jak 
to  i sam k a rd y n a ł  w os ta tn ie j  s w o je j  chw ili  uzn a je .  „ G d y m  zos ta ł  
vv c,d z c ą .  p r ę d k o  z a p o m n ia łe m ,  zem b y ł  k ap łan e m ; po targałem  w m yśli  
s z l u b ,  co  dni ino je  przykuł d o  o ł ta rza :  I w serce  m o je  w k ra d ła  sie nie- 
znaczn ie  miłość k o b ie ty .  G ło s  w e w n ę t r z n y  ganił i t. d  M oże  też za to 
B ug , co  czy ta ł  w  d u szy ,  zesła ł  mi karę  « —  D ale j  i t o ,  że z d rad z ie  i in­
t r y d z e  uległ A n d rz e j ,  w y p ły w a  zda je  mi s i ę ,  z c h a ra k te ru  j e - o  J u ż
•a r . X ó , ? ,ei 1U; Z0"-V '  "  ogolę  'A , ś w ia d o m  rz e c z y  nadziem skich , 
ja n 1 y c  i tak  n au k o w y c h ,  me uiogł o n  b y ć  w ta jem n iczon y  w  te  z a ­
biegi w g ru n c ie  r z e c z y  kręte, a częs to  sk a la n e  b ru d em  s a m o lu b s lw a  i p o d ­
s tę p u ,  w te d rog i m ó w ię ,  jak iem i ch o d z ą  ludzie ,  sp raw am i ziemi i szczę­
ścia m ate ria lnego  k ie ru jący .  C z y s t e  sum ien ien ie  i w o la  silna, o tóż  spre-

rd " v’tv n Fe ° n Za i?d/ , i e “ W;k ’ aŻebJ  CZJ 11U przed s ięw z ię tego  d o k o n a ć .  
G d y  tym czasem  o g lędność  i b a c z n o ść  i p o d e jrz l iw o ść  naw et,  za k tórą  on 
ow eg o  Je z u i t ę  o d p ęd z i ł ,  r ó w n ie  w ażną w  in t ry g ac h  dy p lo m acy i  o d g r y ­
w ają ro lę .  T y c h  p ra k ty k  B a to ry  nie  miał i ja k o  k a p łan  mieć nie mógł. 
Dla tego  u legł n ie p o d o b ie ń s tw u :  b y ć  razem  k ap łan em  i ks iąźęciem  z iem ­
skim n ie p o d o b ie ń s tw u ,  k tó r e  on chc ia ł  z p o b u d e k  g o d z iw y ch  i sz łache  
tn y c h  p o łą c z y ć  i p rzep ro w ad z ić .  L eg ł w ięc  i zos taw ił  p o  so b ie  ty lk o  
pamięć ch lub ną  c n o ty  i m iłośc i o jczy z n y ,  o ra z  p rzy w iąza n ie  n a ro d u  

o ry  8 °  d o  tego czasu  pa m ię ta ,  a w ó w cz as  p o w ta rz a ł :
My go płaczemy, — któż wie? może glosy  
Tych dzwonów triumf jego  ogłaszają,

M.
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dzenia. W ed ług  pewnych wiadomości powierzono kierunek tej sprawy 
w  całych Włoszech neapolitańczykowi Antoniniemu, hiszpanowi P r im , zna­
nemu Ribotti i pięciu polskim emigrantom. Austryackie wojska sprawione 
do boju stoją nad Po dla niesienia pomocy rządowi papieskiemu, skoro 
tylko jej zażąda.

Pismo z Piacenza donosi,  iż tam z powodu drożyzny i niedostatku 
chleba był rozruch między ludem, który przy  pomocy wojska uśmierzono. 
Pięciu poległo i mnóstwo raniono ludu.

I  n  d  y  e  W s c h o d n i e .
P a r y ż ,  d. 5. Marca. — Poczta indyjska przez Marsylię przybyła tu ­

taj z wiadomos'ciami z Bombay do 2. Lutego. Oprócz wieści o nowej bi­
twie z Sikami, która miała mieć miejsce w dniu 21. Stycznia nic nowego 
nie dowiadujemy się.

Od dnia 22. Grudnia z. r . , w ktarym odniesiono zwycieztwo przy Fe- 
ruzeszach oba wojska po dwóch stronach rzeki obserwowały się spokojnie 
do d. 18. Stycznia r. b . , w którym 2 0 ,0 0 0  Sików znowu za Sulecz się 
przeprawiło. Tylko małe potyczki przery wały nudny pobyt obozu. W  dniu 
‘21.  Stycznia miano stoczyć nową bitwę, której szczegółów jeszcze nie 
znamy. Generalny gubernator i dowodzący generałowie bawią ciągle przy 
armii, a jakkolwiek można już teraz wkroczyć do Lahory, jednakże zajęcie 
tego kraju nastąpi dopiero po przejściu gorących miesięcy. Ze wszech 
stron wojska ciągną nad Sulecz. Armia z 15  do 2 0 ,0 0 0  ludzi zebrana 
jest  pod dowództwem Sir Karola Napier, i wraz z armią gubernatora gene­
ralnego ma działać na zachodzie. W  Sindzie wszystko jest spokojnćm, 
a stan zdrowia wojska pomyślny. W  Indyach ruch wojska i rozszerzenie 
działań wojennych wszystkich wyłącznie zajmują. Korpus armii Bengalu 
i Bombay ma być powiększonym o pięć pułków jazdy nieregularnej i o trzy 
pułki piechoty, w  ogóle wojska w Indyach mają być powiększonemi o trzy­
dzieści tysięcy ludzi,  by zajęcia Fendżabu z pewnością i bezpieczeństwem

można było dokonać. Jeszcze siedm dni po bitwie pod Feruzeszach Siko- 
wie stali z tej strony Sulecz, armia zaś angielska nie mogła im tego zabro­
nić; dopiero w dniu 29.  Grudnia cofnęli się oni za rzekę Sulecz i obok an­
gielskich forpocztów rozłożyli swój obóz. Rozmaite oddziały' wojska an­
gielskiego stoją bardzo blisko siebie gotowe do połączenia się. Generał 
John Littler stał z s\\rą dywizyą w Ludianach o 4 mile od Ferospore, po­
między nim a IJmbalach stoi o 4 mile odległy korpus tuż nad Sulecz. Ge­
nerał gubernator od ostatniej bitwy nie opuścił Fereospore, które to miejsce 
uważać należy za główny punkt działań wojennych. Nieprzyjaciel tym ­
czasem zbudował na rzece Sulecz most na łyżwach, czemu wcale nie prze­
szkadzano; spodziewają się bowiem, że po raz drugi Sikoyvie się przepra- 
yvią; ciężkie działa sproyvadzone z Umbalach są tak ustayvione, że panują 
nad przeprawą. Niektóre oddziały yvojsk Sików chciały próbować rozboju, 
ale je odpędzono. Zresztą Sikowie w  wielkiej masie wzmocnili swe woj- 
sko, liczą oni podobno 7 0 ,0 0 0  ludzi i 1 1 0  dział. Most nad Sulecz jest 
dobrze zbudowany i stoi pod zasłoną mocnych bateryi. Około 2 0 ,0 0 0  
ludzi w dniu 18. przeszło przestrzeń i uczyniło poruszenie przeciw naszemu 
posterunkowi przy Luidianach, który uważają za najsłabsze. W  bliskości 
naszego korpusu oszaiicoyvali się w dość silnej pozycyi.

»Aż do ostatniej chwili moyvi Bombay Times trzymaliśmy nasz dziennik 
yv gotowości,  by umieścić szczegół}' bityvy, która miała swe miejsce 21. 
S tycznia, ale nie otrzymaliśmy żadnego raportu. Może być, że parosta­
tek zatrzyma się jeszcze aż do przybycia raportów generalnego gubernatora, 
a nasi ziomkoyvie otrzymują w kilka dni raporta po naszym dzienniku. 
Słyszeliśmy ty lko , że generał Sir II. Smith posunął syvą dywizyę aż do 
Sulecz, nie spotkawszy wielkiego oporu. W  dniu 21 . yvzmocniyvszy dy­
w iz ją  z Luidianah gotował się do bitwy o godzinie 8. rano. Walka miała 
być bardzo gyvałtowną; do godziny 3. po południu słyszano w Simla 
i Luidianah silną kanonadę.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na etacie długów k ra jow ych  prowincyona lnych  

Regencjów  Król.  yv B ydgoszczy  i w Poznaniu 
zuajdują się dla właścicieli g run tow ych  i miesz­
kańców pow iatów  Gniezna, Powidza, W ągrow ca,  
Babim ostu ,  Bu k u ,  W s c h o w y ,  K ościana, P o ­
znania, Szrem a, M iędzyrzecza, O b orn ik ,  Sza­
mot uł ,  Czarnkowa, Chodzieżą i S zrody , różne 
p re tensye w ilości Talarów  14,740. gr. 21. den. 
10., i Tal. 18,027. sgr. 4 fen. 1. z a p i s a n e ,  k tó r e
p o w s ta ły  7. p o ż y c z k i  k r a jo w e j  z a c ią g n ię te j  p r z e z
b y ły  Rząd Nięstwa W arszaw skiego  w  miesią­
cach Lipcu, Sierpniu i W rześn iu  r. 1808 i cząst­
kow o na takow e wygotow ane obligacje krajow e 
ustanow ione przez byłą tutejszą kommissyą li­
kw idacyjną w skutek Naiwyższego rozkazu ga­
binetowego z d. 4. Lipca r. 1822. ( Z b i ó r  praw 
Nr. 737 .)  a względem których jednakow oż tak 
po jedynci właściciele jako też i ilość p re tensyów  
ich nie są wiadomi. G d y  teraz końcem spła­
cenia tych kapitałów zależy na wyśledzeniu w ła ­
ścicieli i ustaleniu ich pretensyj,  więc w zywają 
się publicznie w szyscy  ci, k tó rzy  z dekre tów  
b y łe j  tutejszej kommissyj likwidacyjnej ustana­
wiających rzecźone p retensye i do ugrun tow a­
nych  na tychże obligacyach p row incyonalnych  
w ygo tow anych  przez Król.  R egencye w Byd 
goszczy i w Poznaniu mnienią mieć pretensye 
d o  kassy rz ą d o w e j ,  aby  t a kowe  zameldowali 
w  przeciągu 6 miesięcy, albo najpóźniej w te r ­
minie na

d z i e ń  22.  K w i e t n i a  1 8 4 6 .  r. 
z r a n a  o g o d z i n i e  l i t e j  przed delegowanym 
W n y m  R o h r ,  Radzcą Sądu G łównego w y zn a ­
czonym  w Izbie instrukcyjnej podpisanego S ą ­
du .  gdyż w razie przeciwnym  pretensye  ich 
z rzeczonych ustanow ień, p rzyzuań  i z obliga-

cyów  prow incyonalnych  um orzone będą i oni 
z takowemi zostaną wykluczeni.

Bydgoszcz, dnia 12. Sierpnia 1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  

W ydz ia ł  I.

o b w i e s z c z e n i e .
W  nocy na 15. dzień Marca r. b . ,  kiedy 250 

do 300 osób tutaj nad miarę zajm owało  się g a ­
szeniem Ognia, jak najsilniejszym wiatrem pod 
s ^ c a n e g o  , i r a t o w a n i e m  w ł a s n o ś c i  w i e l u  w y s l a -
w idnych  na n iebezpieczeństwo familii, uda ło  
się znacznej liczbie n i e z n a j o m y c h  ludzi wci 
snąć się do zagrożonych dom ów  i mieszać się 
do ratowania.

Ci n iepow ołan i,  a nawet bez należytej t ro ­
skliwości czynni natręci przeszkadzali działaniu 
ra tu jących  i utrudniali ich k o n t r o lę ;  m ianow ic ie  
p rzez  to  p o s t ę p o w a n ie ,  przy  wielkiem niebez­
p iec z eń s tw ie  i n iedostatku ludzi dopilnowanein 
być niemogące, znaczna ilość rzeczy zaginęła, 
została uszkodzoną i po części niewiadomo gdzie, 
a nie w p rze zn ac zo n e *  miejscu złożoną.

Na p o d obne  w przyszłości przypadki w zy w a­
m y wszystkie osoby ,  do  k tórych  ratowanie nie 
należy, aby się pow strzym ały  od ratowania ru ­
chom ości i oszczędziły sobie przezto w ynikają­
ce ztąd nieprzyjemności.

P o zn ań ,  dnia 19. Marca 1846.
I l y r e k c y a  s t r a ż y  o g n i o w e j .  

K u t t n e r .  A. K r z y ż a n o w s k i .  G.  F l i e g e .
F.  G l i s z c z y ń s k i .  B e h r .

K t o b y  z n a l a z ł  s z a l  d a m s k i  j e d w a b n y  
we w torek  d. 17. b. ni. na ulicy N ow ej zgubio­
n y ,  niechaj go raczy z łożyć w  s k ł a d z i e  p ł ó ­
c i e n  K a m i e ń s k i e g o  w B a z a r z e  za nagrodą 
t r z e c h  Talarów.

G d y b y  k tó ry  z posiedzicieli dób r  wW ielkie 'in  
Xiestwie Poznariskiem zamierzał sprzedać do b ra  
swoje wartości oko ło  150,000 do 200,000 l al., 
i przestał na zaliczeniu 80,000 do 100,000 T a la ­
r ó w ,  niech raczy  adres swój pod  N. N. Nr. 10. 
w E x p e d y c y i  gazet u W .  I lek e ra  i Spółki w P o ­
znaniu złożyć.

Najlepszy świeży Astrachański kawiar o d e ­
brał i przedaje funt po Złt. 5 .,  tudzież Rossyj-
sk i b u l i o n  w  t a b l i c z k a c h  f u n t  p o  YAl. 4 .

D  i m e t r  i Z u b o w , 
w starym  R y n k u  Nr. 59.

Znaczny w y b ó r  najgustowniejszych i najnow ­
szych obić ( n a  cały  pokój od  3^  l a l . )  odebra ł  
właśnie B e e r  M e n d e l

s k ł a d  g a l a n t e r y i  w  P o z n a n i u  
p rzy  R ynku  pod  Nrem. 88.

. ______ i— i_______ ;  . _ i . _ .  i .  . u

Mlui's f/ieltlff B erliń sk ie j.

D nia 17 Marca 1846

JJo zabezpieczeń przeciw niepezpieczeńslwu ognia poleca podpisany S zanow nej publiczności 
zas tępow ane przez siebie tow arzystw o assekuracyi ogniowej

COŁOIIA, ...
posiadające k a p i t a ł  z a k ł a d o w y  z 3. m i l i o n ó w  t a l a r ó w ,  i pow odow ane  zasadami najści- ie ^B er f -^ l in l ts^ ie j6 •
ślejszej rzetelnośei i prawości. F  r. B i e l e f e l d ,  „!VF. jerw. Berl.-Anhallski

 «a rogu R ynku  i ulicy  Butelskiej Nr. 44 ~ ' .............
W  Ł u k o w i e  p rzy  O born ikach  jest do  sprzedania w ogrodow ych  sz kó łkach ;

aprykozow ych  s z c z e p ó w  od  3 do 5 stóp  w ysokich, sztuk 30 . a sztuka 15 sgr.,
tereśui słodkich r ó ż n y c h  od 5 do 10 dito  dito 100 , dito 10 sgr ,
jab łkow ych  szczepów różnych . od  5 do  12 dito dito 100., dito 10 sgr.,
g ruszkow ych  szczepów różnych  od 5 do 10 dito ój(0 5(j.) dito 10 sgr.,
m orw y  (morus m o r e t t i ) ....................od 1 do  3 dito dito 200., dito 2 s g r . ,
świerki (p inus picea) . . . . . . .  od  1 do 4 d ito  dito 500., dito 2 sgr. , ..... ...... .................
szparagi flance 3  le tn ie , kopa 10 sgr., maliny gatunek wielki, kopa 10 sgr. K rzew y różne sprze- Dr. żel. Wrocł.-Szwidn.-Freib. 
dają się w umiarkowanej cenie. Upewnia się S zanow ną Publiczność jak na jp o k o rn ie j ,  izświerki !.’* 11!!,'T."  w ‘* r-
są dwa razy przesadzane,  mają korzenie dobre.

Ł u k o w o ,  dnia 19. Marca 1846.

Ohligi długu skarbowego . . 
Obligi premiów handlu morsk. 
O b l i*  Marchii Elekt, i Nowej 
Obligi miastu B e r l i n a ............

G d ań sk o  w 1. . 
Listy zastawne P ru ss . Zachód.

\V\ X  1’ozn.nisk
dito

Pruss. Wschód. 
Pomorskie. 
March. Elck.iŃ.
Szlaskie . . . .  

dito od rządu garnutounne
Frydryclisdory ..................
Inne monety złote po 5 tal. .
D/sconto....................................

A k c j e
Drogi żel. Bert.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Bert.-Poczdam*. 
Drogi żel. M asd .-L ipsk ie j  . .

• -Lipskie . 
initskiej .

O b l i*  upierw Meri.-Anliallskie 
D r o *  żel. Dyssel. Elberfeld. 
O b l i*  upierw. Dyssel.-Elberf. 
Drogi żel. Reńskiej .
Obliffi upierw. Reńskie .
U r n *  od rządu garuntowane. 
Drogi zel. Górno-Szląskiej . . 
Ohlig-j upierw. Górno Szląsk.

dito Lit. B . .
• - Berl.-Szcz. Lit. A .  i B.

Mafifdcb-Halbersl

jak najpok 

R y n k o w s k i  ogrodnik.

Do dzisiejszej gazety przyłączony jest wykaz cen nasion Fryderyka Gustawa Pohl w Wrocławiu.

Dr. żel. B o n n -K otońsk ie j 
D ro g i żel. D o ln o -S z lą s k ie j . • 
O b l i*  upierw . D olno Sz ląsk ie j
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